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Uścisk dłoni z Gdańskiem
P. prezes rady ministrów Ję- 

drzejewicż wraz z p. min. prze­
mysłu i handlu Zarzyckim jedzie 
dzisiaj do Gdańska w odwzajem­
nieniu odwiedzin w Warszawie p 
Prezydenta Senatu dra Rausch- 
ning‘a wraz z p. Wiceprezyden­
tem Greiser‘em z dnia 2-go lip­
ca r. b.

Blisko trzy miesiące, które u- 
płynęły między jednemi a drugie- 
mi odwiedzinami, nie minęły ja ­
łowo dla stosunków polsko - 
gdańskich

Po zwycięskich dla nacjonalno- 
socjalistycznego stronnictwa hi­
tlerowskiego wyborach do Volks- 
tagu w. m. Gdańska z 28-go maja 
r. b. rychłe przybycie nowego 
Prezydenta i Wiceprezydenta Se­
natu do Warszawy było wyrazem 
nieoczekiwanego może kierunku 
pojednawczej polityki wobec Pol­
ski, przyjętej przez grupę poli­
tyczną, której pierwotne hasła 
mogły zupełnie nie mieścić się 
ani w statucie międzynarodowym 
w.'m. Gdańska ani pod nakryciem 
opieki Ligi Narodów, nałożonej 
nań w traktacie wersalskim.

Dalszy bieg zdarzeń nie zadał 
kłamu, jak dotychczas, zapowie­
dziom pojednawczości. bo oto, 
właśnie między jednemi a drugie- 
mi odwiedzinami, 3tanęly dwie 
ważne umowy polsko - gdańskie:

umowa z 5. VIII. 1933 o korzy­
staniu przez Polskę z portu gdań­
skiego wraz z protokółem dodat­
kowym i zjłącznucami z 18 IX. 
1933,

umowa o prawach i przywile­
jach  ludności polskiej w Gdańsku 
: 18. IX  1933

Umowy tą dotyczą dwu naj­
ważniejszych dziedzin nieustają­
cego zatargu z szeregu lat ostat­
nich Czy Polska, po stworzeniu 
portu w Gdyni, korzysta dosta­
tecznie z portu w Gdańsku i czy 
■niekorzystaniem sprowadza go ku 
zagładzie? Czy ludność polska w 
Gdańsku zażywa należnych jej 
po myśli art. 104 traktatu wersal­
skiego i art. 33 konwencji pary­
skiej szczególnie zapewnionych 
p-aw ? Po kilkuletnich ostrych o 
to zatargach, sporach przed Ra­
dą Ligi, zrywanych rokowaniach, 
są teraz umowy.

Umowa o  korzystaniu z portu 
w Gdańsku mogłaby budzić oba­
wę, że powstrzyma ona rozwój 
portu w Gdyni. Rozejrzenie się w 
niej nie natyka się jednak na po­
stanowienia bezpośrednio groźne 
dla Gdyni. Przedewszystkiem zaś 
port w Gdańsku jest także, o 
czem niemal mogliśmy zapom­
nieć-, naszym polskim portem, w 
którego zarządzie uczestniczymy* 
którego pomyślny rozwoj jest 
conditio sine qua non utrzymania 
i UwiNłfctfen.ia traktatowo ustalo­
nego związku Gdańska z Polską.

Umowa o prawach Polaków w 
Gdańsku jest, naogół biorąc, o- 
.pracowana gruntownie, wyraźnie, 
dodatnio.

Umowy są: to już coś.
Pozostaje jeszcze , drobnostka: 

Życie.
A to znaczy: rzetelne wspólży- 

f.id.
Odwiedźmy wzajemne są wy­

razem chęci tego rzetelnego 
.współżycia, do którego obie stro-

Wytrwały głos w Kownie
za pojednaniem polsko-litewskiem ,

Nowo powstałe w Kownie pis­
mo litewskie ABC oświadczyło 
się odrazu za pojednaniem Litwy 
z Polska.

Naprzód stwierdziło ono, ie  
przeważna większość mieszkań­
ców Litwy pragnie tego pojedna­
nia, a sprawę sporu o Wilno 
można odłożyć na przyszłość, 
oraz wskazało na polityczne po­
budki polityki pojednania: za­
pewnienie pokoju, zamiast grozy 
wojny, -wspólne niebezpieczeń­
stwo ze stron*, Niemiec, obrona 
jednocześnie odzyskanej niepo­
dległości.

W dalszem wystąpieniu stwier­
dzą kowieńskie ABC, że za p o ­
jednaniem przemawiają także 
względy gospodarcze, w -wywo­
dach tej ireści:

— Wileńszczyznn, posiadająca 
dzięki swej linji kolejowej, doniosłe 
dla Polski znaczenie strategiczne, 
nie przedstawia dla niej pod w zglę- 
deni gospodarczym, w iell ‘.ej wartości, 
jako uboga i pozbawiona bogactw 
naturalnych. 'Stanowi ona, wobec 
braku .stosunków z Litwą, pozba- 
wipnjL.naturainego wylotu zakątek 
kraju. Znaczenie .jej gospodarcze 
wzrosłoby znacznie, po uregulowaniu 
zdosunków polsko-litewskich. Obok 
Królewca, jako- jedynego obecnie 
portu, dostępnego eksportowi z Wi- 
leńśzczyzny, uzyskałaby ona wów 
czas Kłajpedę, która znów skorzy­
stałaby dzięki' wzmożeniu ruchu. 
Dla Polski pozatem korzystne było­
by otwarcie spławu Niemnom, dla 
Litwj Zaś żwiększcnlb tranzytu.

Mówi się często, żc Polska, jako 
kraj również rolniczy1, nie przedsta­
wia dla Litwy rynku zbytu jej pro 
dukcji. Sama zaś mogłaby do Litwy 
kierować znaczuć .ilości swych wyro­
bów przemysłowych, ale nawet w o- 
becnych warunkach, pomimo wyso­
kich c-eł, przedostają się do Litwy 
przez Gdańsk i kontrabandę znaczne 
ilości towarów polskich, na czcm
zarabia transport niemiecki.

Panujące w zduszonej Wileń­
szczyźnie ciężkie wanluki gospodar­
cze, nie powinny, cieszyć Litwinów, 
skorą mają oni nadzieję kraj ten. od­
zyskać, .■.wycieńczona prowincja po­
trzebowałaby wówczas nader wiel­
kich środków , A obecne warunki
pod względem gospodarczym fata! 
nic upływają na stan YYilcu-
szezyzUy,

Kolej Grodno — Wilno — Dyne- 
burg byłaby dla Litwy niezawod­
nie wielkim plusem, leoz samym u- 
porem Litwa nie zdoła jej uzyskać, 
a również wątpić należy, by dało się 
tego dokonać siłą zbn iną, nawet 
przy najbardziej sprzyjających oko­
licznościach.

Jedyną obecnie wskazaną rzeczą 
jest stworzenie większych moźl wo- 
ści rozkwitu gospodarczego Wiłeń- 
szezyzny i większe zh.iżeiiie z

jej ludnością W celu pocią­
gnięcia jej przykładem wyższego 
poziomu kultury, Jednocześnie, obok 
kulturalnych, będą mog'i mieszkań­
cy Wileiiszczyzny korzystać z ma- 
terjalnyeh zasobów Litwy. xuc nale­
ży więc stawiać przeszkód bliższym 
stosunkom ludności Wileńszozyzny z 
ludnością niepodległej Litwy.

Sposób ujęcia tycli wywodów

na rzecz polityki pojednania i tań­
czony jest na ucho litewskie i 
ma wskutek tego zabarwienie in­
ne niżby się znalazło w Uzasad­
nieniu tej samej polityki pojed­
nania po stronie polskiej. Ale 
nie w tem rzecz. Najistotniejsze 
bowiem jest samo. pojawienie 
się i swobodne ujawnianie się w 
Kownie kierunku pojednania.

Siedem grzechów głównych
Sprawy Reichstagu

Orzeczenie prawnicze w  Londynie
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.. LONDYN, 20.9. (P A T ). —  Mię 
dzynarodowa komisja prawników, 
przeprowadzająca badania co do 
odpowiedzialności za podpalenie 
Reichstagu, ogłosiła dziś wieczo­
rem swe konkluzje:

1 ) komisja ustaliła, że van der 
LUebbe, nietylko nie jest człon­
kiem partji komunistycznej, lecz 
nawet jest jej przeciwnikiem,

komunistyczna nie 
związku z pożarem

P. minister spr. zagr. w Paryżu
„C ałkow ita  wspfiinaSC pog M ó w  i zgodnoSC w y s iłk ó w "

PARYŻ, 20. 9, (P A T .). —  O

ny są traktatowo zobowiązane. 
Umowy są pomostem ku memu. 
A dopiero rzeczywista codzienna 
działalność, w której powinno się 
utrwalać nierozerwalne współży­
cie ku obopólnemu pożytkowi, bę­
dzie istotą rzeczy, rozstrzygającą 
o przyszłości stosunków Gdańska 
z Rzpłta.

St. St.

godz. 11.30 minister spr. zagr. 
p. Józef Beck wraz z małżonką i 
towarzyszącymi mu szefem gabi­
netu radcą Dębickim i sekreta­
rzem osobistym Friedrichem przy 
był do Paryża. Na dworcu powi­
tany był przez ambasadora Chła­
powskiego, członków ambasady i 
konsulatu generalnego R Pt 
oraz przez przedstawiciela min. 
spr. zagr. p. Paul Boncoura, Na 
dworcu powitał również p. mini­
stra jenerał Denain, szef sztabu 
lotnictwa., b. szef misji wojsko­
wej francuskiej w Poisce. Pani 
ministrowej wręczono liczne bu­
kiety kwiatów m. in bukiet od 
min. spr. zagr. Paul Bóncoura.

U p. Paul Boncoura
PARYŻ, 20. 9. (P A T .). —  O 

godz 3-ej popołudniu p, fnin. 
Beck w towarzystwie ambasado­
ra Chłapowsk*'ego został przyję­
ty przez min spr. zagr. p. Taul 
Boncoura. Wizyta trwała około 
dwóch godzin Min. Beck opuścił 
Quai d Orsay o godz. 5-ej popo­
łudniu.

U p. Daiadiera
.P A R Y Ż ,. 20. 9. (P A T .). —  O 

godz. 6 -ej wieczorem p. min. 
Beck był przyjęty na godzinnej 
konferencji przez premjerą Da- 
ladier‘a.

Przyjęcie na Qual d*Qrsay
„ PARYŻ, 20. 9. (P A T .;. —  O 
godzinie 8.30 wieczorem wydany 
został na cześć polskiego mim- 
stra bank!et na Quai d'Ors *y z 
ud; -.ałem ok. 40 osób.

Urzędowy komunikat
PARYŻ, 20. 9. (P A T .). O godz. 

8-mej wieczorem Ogłoszono na­
stępujący oficjalny komunikat ó 
rozmowach ministra Becka z mi­
nistrem Paul Boncourem:

W  godzinach ropołuaniowych 
minister Beck odbył z Paul Bon­
courem' dłuższą rozmowę, w cza­
sie której obaj ministrowie 
spraw zagi anicznych omówili sy­
tuację ogólną oraz szereg spraw, 
interesujących specjalnie Fran­
cję i Polskę.

Rozmowy te pozwoliły stwier­
dzić, Całkowitą wspólność poglą­
dów i zgodność wysiłków, doko­
nanych przez jedną i drugą 
stronę dia stabilizacji politycz­
nej orąz ekonomicznej odbudowy 
Europy.

Obaj ministrowie byli zupeł­
nie zgodni co do konieczności

popierania środkami najlepiej 
dostosowartemi istotnej i możli­
wie; najszybszej realizacj* bar­
dziej racjonalnej organi; acji 
krajów naddujtajskk-h.

Z drugiej strony ministrowie 
wyrazili zadowolenie ze szczęśli­
wego wpływu, jaki wywarło na 
całym wschodzie europejskim, .a 
w- szczególności na stosunki pol­
sko - rosyjskie, zawarcie paktu 
o nieagresji i związanych z tira 
protokułów, jak również i  po­
prawy stosunków pomiędzy Pol­
ska a Wolńem Miastem Gdań­
skiem wskutek ostatnio przepro­
wadzonych rokowań.

Z zadowoleniem stwierdzili mi­
nistrowie postępy, realizowane 
w dziedzinie stosunków1 między­
narodowych w tej części Euro­
py, gdzie Polska ma bezpośred­
nie interesy.

W końcu serdecznej i przyja­
cielskiej rozmowy obaj ministro­
wie wyrazili pragnienie utrzymy­
wania i rozwijania stałego i ści­
słego kontaktu pomiędzy 
rządami przy każdej sposobności, 
a w szczególności w* czasie przy­
szłych zebrań międzynarodowych.

Oodatefc A]. Havas
PARYŻ. 20. 9. (PAT.). O godz. 

22.15 agencja Havasa ogłosiła na­
stępujący komentarz swego redakto­
ra dyplomatycznego o rozmowach 
dzisiejszych ministra Becka z m.ni- 
strem ;,Pau! Boncourem:

f*riłska ue ! ukrywał,■ pewnych, o- 
baw  W czasie podpisywania paktu 
i-ch. Rozmowy dzisiejsze oraz ser­
deczne i uroczyste przyjęcie mini­
stra Becka -stanowią , świetny do­
wód, że nic już nie nozostato zj 
przejściowych trudności i żc p rzy - j 
jaźń polsko - francuska, tak nie-

lityki pokojowej, jaka się przejawi­
ła w ostatnich miesiącach wśród 
państw Europy wschodniej.

W ter* sposób rozmowy francu­
sko » polskie stanowią ogniwo W 
łańcuchu rozmów, które ostatnia 
Pau* Bo.icour i prom jer Daladier 
odbyli już z królem Borysem i wę­
gierskim ministrem spraw zagra­
nicznych Kanya, i któ**e francuscy 
mężowie stanu spodziewają się prze­
prowadzić w Genewie z przedstawi­
cielami rządu Małej Ententy.

2 ) partja 
ma żadnego 
Reichstagu,

3) Torglei, Dymitrow, Tanew i 
Popow nietylko są niewinni, ale 
ani pośrednio, ani bezpośrednio, 
nic wspólnego z pożarem Reich­
stagu nie mają,

4) dokumenty, Zeznania świad­
ków i cały materjał, jaki komisja 
posiada, wskazuje na to, że van 
der Luehbe nie mógł popełnić 
zbrodni sam jeden,

5) badanie wszelkich ,vejść do 
Re:chstagu oraz Wyjść z Reićhsta 
gu, czyni wysoce prawdopodub- 
neni, że podpalacze wyzyskali pod 
ierrme przejście, prowadzące z 

Reichstagu do mieszkania prezy­
denta Reichstagu,

6 ) wypadek takiego pożaru w 
tym właśnie czasie, stanowił nie­
wątpliwą korzyść polityczną dla 
partji narodowo - socjalistycznej,

7) komisja stwierdza, że istnie­
ją poważne podstawy do podejrzę 
nia, iż Reichstag został poa^To- 
ny przez kierownicze osobistości 
partji narodowo - socjalistyćżuej. 
lub z ich polecenia.

Spisow a jaczejka hitlerowska
w  Austrji

Tajna umowa z Brunatnym  -tomem
WIEDEŃ 29.9 (PAT). Pisma 

wiedeńskie podają szczegóły o od­
kryciu tajnej centrali hitlerowskiej 
W R iedniu. Centrala ta ukryirt by­
ła w stowarzyszeniu Bund Ołjirlancł, 
kióre dla zmylenia śladów, manife­
stowało pozornie swą gotowość do 

ĵj*, i przystąpienia do Front u Narodowo- 
' .Stanowego, utworzonego przez wi­
cekanclerza Winklera. Podczas re­
wizji znaleziono liczne listy- i do­
kumenty, a których wynika, żc cen­
trala uprawiała na ■ wielką skalę 
szpiegostwo polityczne.

Dotychczas aresztowano 15 osób. 
między innymi komisarzu policji 
wiedeńskiej w czynnej służbie, dr. 
Ottona Begusa, który będzie oskar­
żony O zbrodnię nadużycia- władzy 
urzędowej. Dr- Begn» hyi osobistym 
przyjacielem ks. Starhemberga • w 
czasie kiedy Bund Oberlpnd' urzą­
dzał walk: partyzanckie na Górnym 
Śląsku. Z a protekcją fes. Stailiem- 
berga dostał się dr Bogu;, przed 
trzewia laty do policji wiedeńskiej. 

WIEDEŃ 20.9 (PAT). , Snrawa
'będna dla bezmeczeństwa taydwn P™*- poli«ję wiedeńską
krajów i pokoje europejskie* nie tajnej centrali "arodoro-socjah-
zmniejszyła sie. Obecnie ta sol id ar- j zatacza coraz szefsze
neść polrko - francuski uległa jesz- W " nir d-kómmo dalszych a-
cze wzmocnienie resztowań, tak iż liczba nresztowa-

, . . .  , , nych t f ż t t i  obecnie 22. Policja fea-Ta wymiana poglądów polsko- * ■
francuskich łą-zj się z se-ją roz­
mów, które toczą się pomiędzy 
Francją z jednej strony, a Anglią,
Włochami i Ameryką z drugiej 
strony i które, jak wiadomo, dopro-j 
wadziły do znamiennego zbliżenia;
poszczególnych tez. ie.** (bmi*"'

Z drugiej strony Polska jest bez­
pośrednio zainteresowana w tem 
wszystkiem, co się dzieje w Europie 
-entraincj.

Należy ponadto wyrazie zadowo­
lenie spowodu zgodności obu kra­
jów w  dziedzinie raaprooowanU po­

da skonfiskowane dokumenty, fet,*., 
i-o rzucają Ciekawo światło na sto­
sunki centrali wiedeńskiej z >rgo 
nizaęjaim zagranicznemi

Pomiędzy skonfiskowanemi doku­
mentami znajduje się tajna umowa 
między kierownictwem narodowo- 

.socjalistyczuem, zuajdującem się o- 
becnie w Monaehjum, a kierownic­
twem stowarzyszenia Buud Ohćr- 
land. myśl tej umowy Bund O- 
berl3.ud przyjmuje narodowych so­
cjalistów w poczet swych członków, 
by szkolić ich wojskowo i utworzyć 
z nich korpus, kióry w odpowiedniej 
chwili urzeczywistni z bronią w ręku 
cele polityczne stronnictwa narado- 
wo-so ■ lalisrycznego. Narazie jednak, 
według tej umowy, Bund Oberiand 
ma zachować pozory legalności, a 
nawet ma przyłączyć się do Frontu 
Narodowo-Stanowego, utworzonego 
przez, wicekanclerza Winklera.

W  niedzielnej manifestacji Fron­
tu Narodowo-Stanowego wzięło u- 
dział, jak douoszą dzienniki, 300 
członków Bund O be-land.

Według umowr, wszystkie te kro­
ki miały być przedsięwzięte poza 
plecami legalnego zarządu Bund 0- 
berland, a w odpowiednim czasie 
legalny zarząd miał być przymuso­
wo usunięty.

S ta n o w is k o  A n g lii
w sprawie rozbrojenia

LONDYN, 20. 9 (P A T .). Dzi­
siejsze posiedzenie gabinetu bry 
tyjskiego, które trwało 2 5 pół go­
dziny, poświęcone było omówie­
niu francuskich warunków roz­
brojenia, orzywiezionych z Pary­
ża przez podsekretarza stanu 
Edena. ..

Dyskusja wykazała, że więk­
szość członków rządu brytyjskie-
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

Przekład Anieli WaldenSergowej
Zatrzymał w powietrzu łyżkę, którą właśr.ie prowa­

dził do ust: —  Że też i tu ugaszczają nas zupą z zwin­
nego grochu i słonemi paluszkami. Potrawa prawię 
przez wszystkich nielumana. lecz modna w tym sezo­
nie... —  Potem dodał, wodząc dookoła bezradnym wzj*o- 
Jtiem: —  Tak jest rzeczywiście, za dobrą sprawę, nie 
mogę sobie pozwolić na romantyzm, pomimo to niech 
pani sobie kiedy wyobrazi świat, zamieszkały wyłącznie 
przez ludzi powyżej sześćdziesiątki, a wtedy będzie pa­
ni miała roniekąd pojęcie, jak wygląda życie bez ro­
mantyzmu Dlaczegóż okolice, które się ma w pamięci 
z lat dzieciństwa, wydają się nam ładniejsze i bardziej 
nastrojowe od innych? Dlatego, że oglądamy je  w bla­
sku romantyzmu, który z biegiem lat. zależnie od stop­
nia, w jakim pastępuje zwapnianie arteryj, ginie w nas. 
Młodzież zawsze jest romantyczna, jedynie zmieniają 
się formy, jak zresztą we wszystkiem. Romantyzm jest 
wjższem dążeniem, jeżeli wógóle coś podobnego 
istnieje

- -  No, nareszcie, teraz pan mówi tak samo, jak in r: 
ludzie —  odrzekłam —  T« ostatnie można było nawet 
zrozumieć... 4

Odprowadzając mnie do domu, ni iśł moje obwnięte 
W papier pachnace pantofle, miał nieco strap*oną minę,

a ponieważ wiem, że nic tak człowieka nie rozwesela, 
jak opowiadanie o głupstwach, które popełnił bliźni, 
więc opowiedziałam mu o  swoich perynetjach przy sto­
le.- i  rzeczywiście, zanosił się od śmiechu, a na pocie­
szenie zwierzył mi się, że on również wypożyczył smo­
king —  swój własny sprzedał bowiem jeszcze jako stu 
deiit. ' -/ l

—  Ale ten ód mego przyjaciela jes.t już niem.Hlny -  
starał mi się wyjaśnić —  jakgdyby każde dziecko tego 
nie widziało. —  Pozatem mam wrażenie, że pani rtie 
może chełpić się stałym brakiem gotówki, pani, Która 
jeszcze nigdy nie była bez obiadu, albo też nie miałi. nie 
w kieszeni poza kwitem lombardowym.

Było późno, inteligencja nam ni/ dopisywała, a 
wreszcie całkiem usnęła.

Bjorn Randers zaśpiewał jakaś piosenkę. Ogarnął 
mnie łek, że zacznie się zwierzać. A za nic nie chcia­
łam do tego dopuścić I dlatego ani przez sekundę nie 
zatrzymałam się z nim dłużej przed bramą, niż koniecz­
ność tego *wymagała. Jeszcze nie zdążyłam wejść do 
sieni, gdy zawołał za mną poprze*? staromodną, w esy 
floresy, kratę naszej bramy, czy me zechciałabym pójść 
z nim jutro do kina.

Czułam się w obowiązku przemówić mu do rozsądku:
—  Cóż to za lekkomyślna propozycja po naszej poważ 

nej rozmowie o ciężkich czasach! —  Uśmiechnął się. 
Jego ostro zarysowana twarz tkwiła prawie cała w kra­
cie bramy.

—  Niech pani chw ikę zaczeka, zanim pani odejdzie, 
musi pa:u rozwiązać zagadnę Co jest szczy.em ubó­
stwa ?

Zatrzymałam się na ostatnim stopniu, nie wiedząc, 
co odpowiedzieć. —  Szczytem ubóstwa jest, kiedy nie

można się najadać do syta. —  Kiedy nie ma się dosta­
tecznej ilości pieniędzy, żeby mieszkać w przyzwoitym 
domu i t. p. wyliczałam

— Nie zgadła pani! —  powiedział triumfująco. —  
Szcźylem ubóstwa jest nie móc sobie nawet pozwolić. 
A* 7akochan:e się *v kimś, który się nam bezgranicznie 
podoba! Ale tak źle jeszcze nie jest ze mną. A  więc 
do jutra, o  siódmej 1
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Budzik spełniał swój, pożałowania godny, obowią­

zek i dzwonił, podczas gdy mała wskazówka ostrzegaw­
czo wskazywała na cyfrę VII, Stojąc wysoko na półce i 
spoglądając ńa nasze trzy łóżka, dzwonił, a nam się zda­
wało, że to ujada jakiś wściekły pies podwórzowy.

Pomimo to żadna z nas się. nie poruszył? i w pokoju 
^anowała ciemność. Nagle budzik umilkł, jakgdyby 
chciał powiedzieć, że już spełnił swój obowiązek i te­
raz niechaj inni wezmą się do roboty.

I rzeczywiście, zaraz potem odczułam jakby mnie 
ktoś nawpół śpiącą szarpnął. Jeszcze nie otworzyłam 
oczu, ale przewróciłam się na drugi bok, żeby pokazać, 
że już -wstąpiło we tnnip życie. Zaraz potem zaskrzypia­
ło również i łóżko Solveig, ogólnie przezwane „gałga- 
niarską skrzynią", ze względu na puchową kołdrę w 
kwiatki, w wielu miejscach połataną. Ostrzegawczy dzwo­
nek budzika przedewszystkiem dotyczył Solveig] Nale­
żała do tych najbardziej uciemiężonych, które zajmują 
się gospodarstwem, a Więc już o siódmej muszą być na 
nogach.

_(D. c. n .).

go jest za natychmiastową kon­
trolą zbrojeń.

Premjer Macdonald i minister 
spraw zagr. Simon wysuwali ko­
nieczność uzyskania od Francji 
wzamian za zgodę na natychmia­
stową kontrolą, definitywnych 
propozycyj, zarówno co do roz­
miaru ewentualnych rcUukcyj 
zbrojeń, jakie Francja gotowa 
j“ st poczynić, oraz co do daty, 
kiedy Francja takie częściowe ro­
zbrojenie może uskutecznić.

W yriki obrad gabinetu zreasu- 
mować można ,iako wyrażenie w 
zasadzie zgody Wielkiej Brytanji 
na natychmiastową kontrolę zbro­
jeń, przyczem sformułowanie tej 
kontroli, a zwłaszcza określenie, 
w jaki sposób ma ona być stoso­
waną, stanowić będzie przedmiot 
przetargów, w toku których Wiel. 
ka Brytan ja wysuwać będzie żą­
dania, wykraczające poza granice 
tego, co obecnie Francja propo­
nuje zarówno co do redukcji 
swoich zbrojeń, jak i co do daty 
wprowadzenia je j w życie.

LONDYN, 20. 9. (P A T .). Mini­
ster spraw zagranicznych John 
Simon uda się w końcu b. tygod­
nia wraz z podsekretarzem stanu 
Eaenem do Paryża, skąd następ­
nie wyjadzie do Genewy na sesje 
Rady Ligi Narodów. W  czasie po­
bytu w Paryżu minister zakomu­
nikuje rządowi francuskiemu sta­
nowisko gahinetu brytyjskiego 
wobec poglądów francuskich. Ro­
zmowy ministra nie bedą miały 
charakteru urzędowego. Koła do­
brze poinformowane zaprzeczają 
kategorycznie pogłoskom jakobj 
ostatnie rozmowy francusko - an­
gielskie na temat rozbrojenia do­
prowadziły do konfliktu.


